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li R A h o w.

. c zu ra js zy  k o n c e r l  instrumentalny i w o k a l ­
n y ,  w  połączeniu z  deklamacyą s ł a w n e g o  im-  
p r o w i z a l o r a  pana Szlein  p r z y b y ł e g o  tu z  W i e -  
d u i a ,  dany w  pięknej  willi  p. Śleinkel lera pr z y  
p la n t a c y a c h , z g roma dz i ł  sam w y b ó r  z n a w c ó w  
i mi ł ośn ikó w s zt uki ,  —  ale można po wi ed zi eć ,  
:e nie wielu mi łością bl iźniego o ż y w i o n y c h  , bo 

dochod zlijd ca ły  na k o r z y ś ć  u sz k o d zo n y c h  p o ­
w o d z i ą  , mó g ł  byt daleko b y ć  w i ę ks zy m -  Niech  
to z aw s ty d z i  e go i zm . tych p a n ó w ,  co to pełne 
ludzkości  mając  u s t a , z a w s z e  t łomaczą się u- 
b ó s t w u :  ~e nie mają drobnych; — niech to
przekona i c h ,  iak są d r o b n i , najbardziej  Wiedv.  
gdy .dzie o c z y n  szlachetny,  i niech to zarazem 
stanie się  chlubą z a c n e g o  cu dzoz iemca  P. Szteiu,  
k t ó r y  p r z y b y w s z y  do nas ze go  mi ast a, zapragnął  
b y ć  uźyteczuyni  dobru cierpiącej  niedoli nad-  
wiślan n a s z y c h ; —  niech nakoniec  posłuży 
za w e w n ę t r z n ą  poc iechę  t y m ,  k t ó r zy  dzieląc 
u c / u c a  t e g o ,  j e s z c z e  raz p ow ló r z e i n y  za cn eg o  
1 u l z o r i e m e a , umieli  g o  z r o z u m i e ć ,  i zanieść  
"  *Parcie b l i źn im. —

■ P d  kilkn mii w r ynku mi as ta ,  stoi namiot 
c l0r a ' ' ; V  Piękna h o l l e n d e r k a , z wi ed za ją ca  
w s z y s  ’ ie w i ę k sze m i a s t a ' e u r o p e j s k i e , z a ł o ż y -  
i i »,lm .c ' ' ' ' ' w ą  |iaszletnią i s ł uż y  gośc iom 

t e i a ueini icajlunti% ro dza jem hol lenderskiego 
ciasta w y p i e k a n e g o  w  ielaJzkac  , ; , ria*  li .  
c z m e  j e s t  o dw ie dz aną

W i a t i t m o ś c i  z a g r a n i  p ł ł  e ,

WIADOMOŚCI Z POCZTY DZISIEJSZE!.

—  Berlin 17  Sierpnia —
Słychać  ź e  Jego  K ró lew ska  M o ś ć  p ow r o t e m  

s w o i m  z W i e d n i a ,  uda się do p ó łn o cn y ch  Pruss,  
i dnia 22 b.  m.  b ę dz i e  w  G da ńs ku ,  a dnia 2 5  
p r z e z  Elbląg na B ru ns b er gu d as i ę  do K r ó l e w r a .  

—  lschl 10 Sierpnia —
Najjaśniejsi  Kró le stwo  Jmci Pruscy pr zybyl i  

dnia 7  przed północą  do B u d w e i s ,  gdzie  w y -  
p o c z ą w s z y  p r z e z  6  g o d z i n ,  wyj echal i  w  dalszą 
d r o g ę ,  c h r ą c  tegoż s ame go  d n a  stanąć w lschl ,  
co  ł at wo  mog ło  nastąpić ,  g dyb y nie straszna bu­
r z a ,  które N N .  Pod różn ych  z a s k o c z y ł a ,  p o ­
m i ę d z y  Neuba n i W e i s ,  i w  oslatniem mie jscu 
do zostania na n oc  s p o w o d o w a ł a .  Burza t a ,  
była tak g wa ł t o w n a  , ź e  pojazd k r ó l e w s k i , tyl­
ko  pop rze rz yna ni em pos tronków z a p r z ę g o w y c h  
i si lnem "trzymaniem go p r z e z  luuzi,  z a c h o w a ­
ny został  od oba le ni a ; — pojazd bo  w ie m jenerała 
N eumann w r a z  z  czterema końmi  został  pr ze ­
w r ó c o n y .

Dnia 9  z r a n a ,  N N .  K r ó l e s t w o ,  opuścili d o ­
piero W e i s ,  i p r z y b y w s z y  o god.  10 do u.nuii-  
den , zasiali  tam o c z e k u j ą c y c h  na siebie.: Jej Ce -  
sarsLą W y s o k o ś ć  A r c y x i ę ź n ę  Z of ią  i arcyx  
i ą t  Franciszka i Jana,  i zaraz po 1 z połud 
stanęli s ez ęś l iw ie  w  lschl .

JKMość  za ra z po s wy m pr ż yj eź dz i e  odwi ed zi ł  
x c i a  M e t t e r m c h a ,  Który dla słabości  z d r o w i a ,  
n ie mó gł  w  tym dnin opuścić  s w y c h  p o k o j o w ,  
ma atoli n a o z i e j ę ,  źe  jutro  b ę d z u  mógł  t o w a ­
r z y s z y ć  Jego Królewskiej  Mo śc i  do W i e d ni a .  
Kroi  w y j e ż d ż a  z 1 1 jutr o  r a n o ,  maj ąc  zamiar 
udać s i e ’ koleją że lazną do L i u e u ,  a z l am lą dn a  
p ar ow ym statku Dunajem do W i e d u j ą . —
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Oboje  N N .  K r ó l e s t w o ,  m i m o  pr zykrośc i  p o ­
d r ó ż y  w  dniach ostatnich;  znajdują się w  uaj'-. 
poż ąd ańs zy m stanie z d ro wi a .

—  Wiedeń  1 2  Sierpnia. —
W c z o r a j  w i e c z ó r  po godzinie  8  Na j j aśn ie j ­

s z y  Król  Pr a sk i ,  u ż y w s z y  nader pr zy j emnej  i 
s z c z ę ś l i w e j  że glug i  i 'a D u n a j u ,  w y ł a d o w a ł  w  
N u s sd o r f ,  powitany radosnemi o kr z y k a m i  nie­
s łychanego  mn ó st wa  l u d u , i p r z y j m o w a n y  zaraz 
na wysiadaniu pr z ez  kilku c z ł o n k ó w  r o d z in y  c e ­
sarskiej .  — -

Dziś pr zed południem Naj j aśuie j sz v Cesarz 
i w s z y s c y  obecni  iu a rcvx iąź ęt a  powitali  Króla 
J mc i ,  k to i y  w pałacu poselstwa pruskiego p r z e ­
n o c o w a ł .  Król  udaje się za ra z do Sehónbri inn,  
i za ba wi  taro aż  do s w e g o  o d j a z d u ,  który na­
stąpić ma 15 b. m. —

—  1'artfc 11 Sierpnia. —
W s z y s t k o  zapowiada blizkie porozumienie

się z c es a rz em marokańskim' ,  i j że  p rze to  do 
w o jn y  n ieprzy jdz ie .

WIADOMOŚCI Z rOPHZKDNICH P O C Z T .

—  Warszawa 13  Sierpnia. —
N.  P a n .  na prośbę o  ułaskawienie  S y l w e ­

stra Grzy m k o w s k i e g o , za zbrodnię  podpalenia 
na karę d o ż y w o t n e g o  więzienia  w a r o w n e g o ,  z 
o bostrzeniem jej  przez c h ł o st ę  w 2  ratach po 
r ó z g  1 a ,  w miejscu popełnionej  zbrodni w yl i -  
c z y ć  się m a j ą c y c h ,  s k a z a n e g o ;  przez w z g l ą d ,  
że  przestępca teu jest  zbyt  mł odoc ianego  wie -  
ku i dum cm poprzednicin pr owa dzenie m się u- 
twierdza nadzieję przyszłe j  p o p r a w y ,  zamienić  
r a c z y ł  p o w y ż s z ą  karę na 1 0  letnie więz ienie  
ciężkie ; z  za ch ow ani em w  s we j  m o c y  w y r o k ó w  
co do obostrzenia chłosty.

N .  Pan, wynagradzaj ąc  po świę cenie  się m i e s z ­
kańca minsl-a Lubl ina ,  stolarza W a w r z y ń c a  Ja- 
r e m s k i e g o ,  przy uratowaniu tonącego w  rzece  
B y s t r z y c y  ucznia gimnazyutn Lubelskiego,  S z y ­
mona K o z i e j e w s k i e g o , tudzież poświęcenie  się 
Józefa W a l i g ó i s k i e g o  i S z e r s z on ow i cz a  , s traż­
ników celnych przy k o m or z e  w stanowisku L e ­
szno  i Szostaki  , któr zy  z narażeniem własnego  
ż y c i a ,  wyrat owal i  ki lkanaście o s ó b .  tonących 
w  r z e c e  Bugu,  najtinłościwiej  ozdobić  irb r a ­
c z y ł  srehrnemi medalami z napisem:  *za ura.- 
lowari ie  g in ących .4

JO.  x i a ż ę  w a rs za w sk i .  Jeneral -Feldmarsza-  
łek . namiestnik k i ó l o » u v a , wy j ec ha ł  dla o d b y ­
cia pr/.eglądu w o j s k ,  pod rozkazami  j e g o  zosta­
j ąc y ch .

—  Paryż  2  f}'ieff>nia. —
Journal des Debals udziela według l i ’ li' w

z  Olaheiti  /. d. 1 9  marca na^|ępują<Mv uzupeł ­
nienie poprzednich doniesień.  Pan Pr i i c ha rd ,  
me to dy st ows ki  uiissionarZ i Konsul angielski,  pro ­
testował  za ra z z. początku p r z e c i w k o  zajęciu 
przez  Fr au cyę  tćj w ys py.  Za tyin przykładem 
poszła w k r ó t c e  k ró lo wa  Pomareh,  udawszy s ję 
na pokład okrętu angielskiego,  z którego  uor-  
gaui / .owano po wstanie , pod kierunkiem Pi i tcbar .  
da. 0 nto rozgłosi ł  pomiędzy k r a j o w c a m i ,  żc 
f ra iuuzi  są małym niespokojnym narodem.  Prit 
chard zapowiedział  blizkie przybycie  f loty angiel ­

skie j ,  która ca ły  h or yz on t  żaglami swenii  z a ­
k ry j e ,  f rancuz kie o k r ęt y  j ak  s łomę spali. Po -  
czem uzbroili  się mieszkańcy pó łwyspu Ta j ar  a - 
b a ,  łatw-owieriiiejsi od i n ny ch ;  ku" temu w ię c  
punktowi  po pr ow ad zo n o  w o j s k o ,  sam g u be rn a­
t o r ,  p . B r u a t  wsiadł  na ko ni a,  w  celu przv-  
I1,linienia iuntu,  P ows tań cy  ruszyl i  ku Papei 
l l ; z niemi po łą cz y ło  się wciągu pochodu w i e ­
lu niechętnych r. wys p sąsiednich.  Pr zych yln i  
nam ( f rancuzom)  d o w ó d z c y  o ś w i a d c z y l i ,  ż t  b ę ­
dąc ad swoich opuszczeni ,  nie mogą j u z  o b r o .  
u i e swycl i  własnych zon  i dz ieci .  Podczas  kie ­
dy gubernator  uśmierzał  powstanie  na T a / a r a ­
b ie^ dov . i td . la no  s i ę ,  ze 3uOl) z b i o j n y c h  ludzi 
zb l i z yło  się do Papeiti o 3 godzin d r o g i , i pr z y­
g o t o w y w a l i  się do atlakni  podpalania,  Kommeu-  
d.mt wys p T o w a r z y s k i c h ,  p. d’ Aubi gny ,  pow zi ą-  
w s zy  o tern w i a d o m o ś ć ,  ogłos i ł  w y b r z e ż e  w 
stanic b l o k a d y ;  przeds ięwzięte  śród rych o k o l i ­
c znoś ci  energiczne  i spiesznie w yk on an e  ś r o d­
ki d o w i o d ł y  pows tańcom i ich p od żega cz om,  że 
w razie k r w a w e j  walki nie mogą się od nas 
s p od z ie w ać  żadnych w z g l ę d ó w .  Dnia 3 marca 
po południu oc ze ki wa l i ś my a l to ku; wszelkie  środ 
ł.i o br on ne  zostały  p o c z y n i o n e ,  na równinach  
Papeiti pościnano d r ze wa  i żo łnierzy  morskich 
wy s ad zo n o  na ląd. W i e c z o r e m  o god.  5 Stał 
Pri ichard przy' placu w yl ądo wa ni a  , w zamiarze 
schronienia się na pokład angielskiego paro pły­
wu Cormoran, kiedy naczelnik policyi areszto­
wał  g o  jako podżegacza do zaburzeń.  U w i ę z i o ­
no go  natychmiast w  b lo kha uz ie , a kommendant  
d’ Aubi gny  ogłosi ł  w rozkaz ie  dz ienn ym,  że g ł o ­
wa i majątek Prilcharda o dp ow iedzą  za w y p a d ­
ki. Szcz.ęściem nie za sz ło  nic w i ę c e j .  Dziś d 
19  m a r c a ,  t r zy ma my  się j e s z c z e  o dp o rn i e ,  ale 
s pokoj ność  kraju zdaje się b yć  zapewnioną.  Gu­
bernator  w róc i ł  z  T aj ar aby  , Pri lchart Został z 
kraju w y p ę d z o n y ,  a p a r o p l y w  angielski  w e z w a ­
ny a by się oddalił .  K ró l owa  Pomareh znajduje 
się tu ciągle na pokładzie m ał eg o  kutra angiel  
skiego.

—  Tłu i a 3 Sierpnia. —
W c z o r a j  po południu wiedz iano  j u ż  w  izbie 

p a r ó w ,  że  rząd otrzymał  te legraf ie /ną depeszę 
z ważnemi  w i a d o m o ś c i a m i ,  wedł ug  któ rych  f a ­
natyzm całej  muzułmańskiej  ludności  w  państwie 
marokańskim doszedł  do na|wvźszego  stopnia.  
W  Ta ugerze  miała powst ać  ludność przeciw 
chrześci .niom z. taka g w a ł t o w n o ś c i ą ,  źe  x i ą ź ę  
Joinyi l lc  ty lko z trudnością zdołał  m a l o w a ć  zn aj ­
dujących się tam f rancuzów i konsula f raucuz-  
ktego . zabierając  ich na s we  ok ręt y .  Pr zez  
to wyjaśnia  s i ę ,  dla c ze go  x ią ź ę  Joinyil le dnia 
2 3 lipca tak nagle powtórni e  z Kadyxu odp ły ­
nął do Tangeru na paroplywie  Tluto/i, na któ ­
rym zatknął s wą  banderę admiralską.  Ukaza­
nie się dnia 18 całej  f loto f rancuzkić j  przed 
T a n g e r e m ,  gdzie w  s zyku  b o j o w y m  wp ły nę ła  
na z a t o k ę ,  musiało jak się z d a j e ,  w z u p e ł n o ­
ści  zapal ić fanatyzm ma uró w , g d y ż  ze w s zr s t  
kich stron zae/.ęli z głębi  kraju gromadami  p r z y ­
b y w a ć ,  w groź ne j  postawie i z g łośno  objaw la- 
uvin zamiarem niedopuszczenia wylą do wa ni a .  
W  izbie parów m ó w i o n o  t a k ż e ,  źe  jedna z n a j -
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znakomitszych osób w M a r o k k o ,  która kiedyś 
sama rości ła prawa do t r o nu ,  której jednak na­
zwis ka  nie w y m i e n i o n o / p i s a ł a  do sułtana A b d-  
e l - Ra b ma na ,  że  j eże l i  nie odr/.uci ultimatum 
fraucur . kiego , ona sama ( r z e c z o n y  pretendent)  
na czele 8( U'J0 ludzi przec iw niemu wystąpi .  
Słabego charakteru sułtan,  który na początku 
popełnił  d z i e c i ń s t w o ;  k a za w s z y  w ca łym kraju 
glosie w o j n ę  świętą , wzbudzi !  j irzez to pożar,  
którego nie jest  już w stai.ie przygasić .  I rząd 
angielski  ina z o ba wą  patrzeć na szerzące  się 
usposobienie ma ro ka n ów  . i wszystkim s wo im 
ajentom miał  p o l e c i ć ,  aby tam z n aj wi ęks zą  o • 
strożoością  i cze nnie  s wó j  w p ł y w  w po j ednaw­
c z y  sposób wywieral i .

Nie bez inleressu dowi ad uj emy s i ę ,  źe  p o ­
śród lego  w o je n n e g o  zamieszania , właśnie w 
lej c h w i l i ,  j eden z n njz oakom iszyclt pnszsary 
Rai^ki , cl t  zajęty jest  wygotowanie . . -  n a d z w y ­
czaj  pysznej  broni dla cesarza marokańskiego ,  
mo ż n a  sobie w y o b r a z i ć  k os z t o w n o ś ć  tej brom , 
w i e d z ą c ,  źe  s-im s u r o w y  inateryał  masie z ł o ­
tej o pr a w y  kosztuje 6 0 0 0  fr.

—  M adryt 2 7  Lipca. —-
Pr zedsięwzięte  w ostatnich dniach areszto­

wania d op ro wa dzi ł y  do w a ż n g o  odkryci ; . .  Kil 
ku podo f i c erów z załogi  tutejszej ,  wciągnięci  
p r z e z  sp is kowych,  wyznal i  w s z y st k o  w ostatniej 
cbwi l i ;  wydal* o f iarowane sobie znaczne  s ummy 
pieniężne ndkry li nazwiska h e r z l ó w ,  z klórcnii  
zostawal i  w  stosunkach,  i podali w y k a z  osób,  
które j ako  p i erwsze  of iary r ew ol ucy i  paść m i a ­
ł y  pod toporem p at ryot ów.  Pos ta no sdon em b y ł o  
iź d. 24 .  przy p om oc y  tych podo f i c erów miano 
p o d ł o ż y ć  ogień w ró żn y ch  koszarach,  w tern 
zamieszaniu z a m o r d o w a ć  o f i ce ró w  i o p a n ow a ć  
dom p o c z t o w y .  Potem K r ó l o w a  i cała dyuastya 
miała b yć  ogłoszona za poz bawio ną  tronu i w  
imieniu Esparlera miął b yć  rząd t y m c z a s o w y  
u st anowiony.  P r z y g o t o w a n o  j uż  o d e z w ę ,  w k t ó ­
rej Espartero w z y w a  naród do broni p rzec i wko  
tyranii  i w p ł y w o w i  F r an c yi ,  pr zybyc ie  s w o j e  
w k ró t ce  zapowiada.  D o my ś l ać  się trzeba,  że ta 
o d e z wa  ułożoną została bez w ie dz y  i z e z w o l e ­
nia Esparlera.  Koszary ś w .  Izabelli pr zezn aczę !  
rząd na wię zie nie  s pis kowych,  pomi ędz y kló-  
remi znajduje się k.lku bez s łużby zostającyb 
o f i c e ró w .  Inne j es z c z e  osby są ś ledzone,  kilka 
d o m ó w  o bs tawiono  woiskicin.

Śród takich okol i cznośc i  panuje tu natural­
nie wielka t rwoga .  Czujność  władz i dobry duch 
wojska zapo loegly  wielkiemu nieszczęściu.  P o ­
n i ew aż  zaś przy tych ws-ytkiub  spiskach i pla­
nach mor dercz ych  imię Esparlera na z a ws ze  
pierwsze, , ,  f iguruje m.esci1, a on przec iw temu 
w ca l e  tjjp protestuje,  przeto ostatnie po chwa ły ,  
jakie  p. I eel oddawał  w yp ęd zon emu  Re jent owi  
„ a  p o j e d z e n i u  angieJskiej '  ł /In- Niszszej  z d. 16 
b. m. niepomyślne s prawia ją  tu wrażenie .  Prze­
c iwnie zas tych pol i tyków hiszpańskich,  któ i z i  
j ed yn e zbawienie  Hiszpanii upatrują w jaknaj -  
ściślejszem połączeniu się 2 Kra„  unf tcni , j ą 
j es z c z e  w tern zdaniu.

A j en c i ,  który Vh rząd hiszpański utrzymuje

w e  Francyi ,  donieśli ,  ze u i e k l ó r i y  w y c h o d ź c y  
k.n !isiows“c v ,  mianowicie  Forcadell ,  otrzymal i  nie­
da wn o od D. Karlosa piśmienne upoważnienie  
wtargnięc ia  do Hiszpanii zbrojną ręką.  Ki!l u z 
nich ujęto j es z c z e  u a ziemi franeuzkiej ;  inni zaś  
wpadli  w ręce  wła dz  hiszpańskich i zostali  r o z ­
strzelani .  P r ze r i wi re  zaś tak w e zw a ni  umi a rk o ­
wani  Kai liści, jak Vi! lareal  i Elio,  skłonić  mi e ­
li pretendenta do co fnięc ia  tego upoważnienia 
i zalecenia wszysikin,  w y c h o d ź c o m  . aby dopo-  
ty z a c h o wy wa l i  się n i e c z y n n i e : dopóki  s to sow­
na , nie nadejdzie pora.  T y m c z a s e m  rząd tutej-  
s zy  upoważni ł  Ambasadora  s w e g o  i konsulów 
w e F r a n c y i ,  aby lyin w y c h o d ź c ę  ji karl istow- 
s k i m ,  któr zy  pragną p o w r ó c i ć  do H i sz na n i i . i 
żadnych innych jak  tylko po l i tyczne  nic popeł ­
nili u z e st ęp st w ,  udzielali  pasz po i ł a.  Tutejsi  
karlisci  w z y w a j ą  na ivet s wo ic h  w e Francyi  zn aj ­
dujących się pol i tycznych w s p ó ł w y z n a w c ó w ,  a-  
by jak najspieszniej  tu przybyl i  i mając  udział  
w przyszłych w yb or ac h , prawna drogą p rzepro ­
wadzi l i  pr ete ns j e  sv»oje .

Paryl 3 Sierp/na Francuzki  p a r o p l y w  , 
maj ący na pokładzie jenerała tir. Castellane i 
kilku innych urzę dnikó w f r an c u z k i c h , z aw in ą ł  
dnia 2 4  do B a rc e l o n y ,  gd zi e  z wielkiem odz na ­
czeniem pr zy j ę ł o  tych gości  przvbvl\ eh dla po­
w in sz o wa ni a  k ró l ow ej  Kryst ynie .  Poseł  fran-  
cuzki  dawał  z p ow od u uroczystośc i  imienin k r ó ­
l o w e j  wielką ucztę , na którą zaproszeni  byli 
c z ł o n k o w i e  ciała d y p l o m a t y c z n e g o ,  obecni  tam 
mi nistrowie i wiele innych znakomit ych  osób 
Jedyną pol i tyczną w iadomoś cią  w  gazetach k a -  
talońskich jest nagły w y j az d  sekretarza pos el ­
stwa f r a n cu z ki e go , pana B r og l i e ,  k t ó r y  z  depe­
szami w y s ł a ny  został  do Pa ry ża .

S S o z m a i l M Ś c i .

K A Z I M I E R Z  W I E L K I  W  P i ^ Z E D H O Ż U .
Ciąg dalszy.

C z y  już  m ożn a  w e jś ć?
Zaraz  , zaraz! - - m łodz ian  w y k r z y k n ą ł , a c icho  

k ła d ą c  s ię ,  szepta ł  towaYźyszowi:
O t ó ż  mój S p ytk tt ,  k ochan y  mój Spylku ! j e d ź ­

cie d o  k o s c o ł a  , n a m ó w  d o  n i fg o  pana U r i ' l a ,  Bar­
tosza i w sz y stk ich  , a mnie h e z p  e czn rgo  z o s t a w c i e ;  
p o w i e d z ,  że  to zw yk  fa moja c h o r o b a ,  po  g o d z i ­
nie drzemi. i  p r z e c h o d z i ;  zm iłu j  się!

W s z e d ł  Ł o w c z y .
O lka z zasm arowanien ) czeka.
Nie! nie! ju t r o ,  jeżeli  jeszcze będę ą ięrp iący ,  Z 

n a jw iększą  ch ęc ią  -je w ez m ę  , dziś mi n iep o t rz eb n e  
w  a l e ;  spyta j  się Asze  Jjąna Niemi, y, p o w ie  c i ,  
że  to z w y k ła  m oja  s ła b o ś ć ,  p o  lekkiej d r z e m c e  
p rz e c h o d z i .  , .

S tarzec p o tw ie r d z i ł  te w y r a z y  m łodz iana .
A  n iechże będzie  jak chcesz  W a sz m o ść  , z r e s z -  

tą z o b a c zy m y ,  gdy  sjt do p o !  ud netą nie p o p r a w i .
A le ż  dla inuic trac czasu Mości  U rfc lu ;  sia­

daj na konia i jed ź  na n a b o ż e ń s t w o  g r z e c h  go 0 -
puszczać ! .

Nic, zostanę a o n ie s zp o ro w i



Zostań  g d y  chcesz  d o  n ie s z p o r ó w  od  sum m y, 
tuś mi n iep otrzebn y  w c a l e ,  ow sz e m  k ł o p o c ą c  się, 
ż e  dla mnie n a b o ż e ń s t w o  o p u s z c z a s z , nic m ó g łb y m  
u s n ą ć ;  m oja  s ła b o ść  nic  —e znaczy ,  zapyla j  pana 
JNicmiry.

Ni mira z n o w u  i te s ł o w a  p otw ierd z i ł .
A !  k ie d "  tak je s t ,  tru c?as do  d rog i  ; mam leż 

p i ln y  interes do  P r z c d h o z a ;  lu j konia! bej k o le b ­
kę dla H a n n y !

K o ń  b y ł  za c h w i l ę ,  Jecz k o leb k i  nie b y ł o .
C ó ż  to na I Biesa! czem uż ta z w ł o k a ?  sto hi; u -  

n ó w  n ied b a lcom  dać każę.
S łu g a ,  fo rna l  pana Ł o w c z e g o ,  w s z e d ł  u k ł o n i ł  

się mu fi o kolan . s z e p n ą ł :
A  t o ż  jakieś c za ty ,  W ie le  M o ż n y  Panic!
Jak to?  gdzie,  jakie c z a ry ?
K o leb k a  p ó jś ć  d o  d rog i  nie m oże .
C zem u ! dla c ze g o ?
O prychy  w d w ó c b  k o ła c h  obci  z n ię te , lonv  p o ­

w y jm o w a n e ,  piasta w  p ó ł  przełam ana
C o  to ?  c z y  s p osób !  r.liamit! nic chce' ci się je ­

chać ,  k łam iesz !
W ie lem o .żny  Pan sam m o ż e  z ob a częć .
Ł o w c z y  w y b i e g ł  sp ie szn ie ;  m łodz ian  uśmie­

c h n ą ł  się dom yśln ie .  Stary Nieinira sp ostrzeg ł  to, 
p o z o s t a ł  w  kom nacie ,  g ł o w ą  k iw n ą ł  n ihv p r z y ­
t w ie rd z a ją c  myśli,  c o  tam u rod z i ła  się, z b l i ż y ł  się 
d o  m łodz iana  i w y r z e k ł :

M i ło ś c iw y  Panie! co  znaczy to w sz y s tk o ?
Ja k lo?  c o .  lo ewszystko, M ości S p y tk u ?
Z e p s u c ie  k o lebk i  panny  Hanny.
M łod z ia n  rozśm :a ł  się na g ł o s : - - A lb o  ja w ie m ?
Starzec ba czn e  spojt  zenie nan z w r ó c i ł . —  M i ł o ­

ś c iw y  Panie!,.. —  z a c z ą ł  m ó w ić .
P r z e r w a ł  mu P e ł k a : - - A n ,  z n o w u  jaka: p o r a ­

da, jakieś d o m y s ły ,  m ó j  Spytku!
Starzec p o w a ż n ą  minę n a s t r o i ł . - - T a k  M i ło ś c i ­

wy P a u ie - - p r z e m ó w i ł ; — m ój o b o w ią z e k  W a s z e g o  
R a d c y  i w ie r n e g o  sługi  nakazuje  mi to uczyn ić .  
W a s z a  M i ło ś ć  sam nie c h c e  d o  kośc io ła  jechać , 
ud a je  c h o r e g o  i p su je  k o le b k ę  córk i  gosp oda rza .  
D la  Boga! jakiż  zamiar w  W a s z e j  g ł o w ie  M i ło ś c i ­
w y  Panie?  inamżc p rzy pom ina ć  o b o w ią z k i  W a sz e ,  
na d o b r ą  Cześć z w ra ca ć  u w ag ę?  p o d o b n e  igraszki 
w c a l e  nie p r z y s to ją  c z ło w ie k o w  i, którem u Bóg w y ­
sok ą  g o d n o ść  n a zn a c zy ł ;  zapom inać  o p rzys iędze ,  
jaką p rzed  o ł tarzem  u roczyśc ie  p on ios łeś  W asza 
M iłość  s w o je j  p r a w e j  m a łż o n c e ,  k łó c i ć  s p o k ó j  i 
p su ć  d o b r ą  s ła w ę  g ośc in n eg o  d om u ,  lo ż  g r z e c h y  
o  pom stę  p rzed  Bogiem i ludźm i w o ła j ą c e  p o s p o ­
ł u .  Jako  W a s z  R a d z r a ,  jako p rz y w ią z a n y  s łu ga ,  
w in ieu em  na W a s z ą  cześć z w ra ca ć  ba czen ie ;  o d ­
k r y j ę  Ł o w c z e m u  kto istotnie jesteście!

B óg  cię sli zeż! - - y, yk i  zs k n ą ł  m łod z ian  z za ­
p a ł e m ,  z  ł o z a  p ow sta ją c ;  - -  p ra w d a  c o  m ó w i łe ś ,  
r a d y  tyyoje m ą d re ,  lecz  czy  s łusznie  je da jesz?  c i ę -  
ż y ż  na innie g rzech ,  o jakim w spom in asz .

W s z y s t k ie  p o z o r y  są, M iłośc iw y  Panie.
Ha! p o z o r y !  a leż  rzecz! k ied yżto  p o z ó r  jako 

z b r o d n ię  k a r z ą ,  m ościw  y S p y  tk u? u s p o k ó j  się W a ­
s z e ,  p r o s z ę  cię.

W a s z e j  M iłości  h o ż e  d z ie w c z ę  p r z y p a d ł o  d o  
oka.

B y ć  m o ż e ,  ależ ona...  dziś się tnnszę p rzekona ć .
Ó  czein p rz e k o n a ć ,  M i ł o ś c iw y  Panie?
O ! c iek aw y  W a ś ć  jes teś ;  ale k o ń  t w ó j  czeka , 

j e d ź  z Bogiem d o  Przedborza .
I\ie p o ja d ę ,  d o p ó k i  nit p rześw iad azę  się, ze  W a ­

sza M i ł o ś ć  n iczego  nic  u c z y n i ,  c o b y  b y ł o  z u jm ą 
s ł a w y  dla s i ib ie  i lego  d om u .

A  to istotne B oże  skaranie! m ru cz a ł  młodzian* 
lecz  ja ci każę, musisz je ch ać ,  a lbo  znasz mmc...- 
p r e c z  z d w o ru .

Ł o w r z y  w s z e d ł  v, tej c h w i l i ;  c z o ł o  j e bo  p o ­
c h m u r n e ,  gn iew '  W o k u .

Vyiecież M osau ow ie  c o  się s ta ło?  istna psota :  
zepsuto  nu k o l ib k ę ,  Hanna jech ać  nie m o ż e , ,  en- 
k a w y  i i i  kto to1 o  nauczę J eg om ośc i ,  d o w ie d z ie ć  się 
m uszę ;  n iezaw odnie  któryś z d w o rs k ich ,  ze s ł u ż ­
b y ,  ba! sto b iz u n ó w .

Z w r ó c i !  się d o  N iem iiy  i d o d a ł :
N o ,  Panic b r a c i e , kiedy d z iew czy n a  nic  m o ż e  

je ch ać  , m y  przec ież  czasu nic traćm y, d rog a  d a ­
leka ,  a s ł o ń c e  co ra z  w y ż e j .

W y c h o d z ą c  spotkali  pana B ą k ow s k ieg o  Barto­
sza, k tóry  z a ło ż y w s z y  ręce  na piersi ,  stał oparty  
p lecam i o  ścianę, g ł o w ą  k iu 'a ł ,  a m ru cz a ł  coś z 
c icha, niby z my ślami bij i c  się.

No! A sz c .  o  rzem tam m yś lisz?— p y t a ł  Ł o w c z y .
j  a k o lebka  z g ł o w y  mi w y jś ć  łiie m oże .
E b ,  c o  tam! g d y  eyróc im y ,  p og a d a m y  o tein, 

poszu kam y  w in n eg o ,  teraz na koń.
Ja nie p o ja d ę  panie krew niaku .
K ie?  a c ó ż  te), czem u?
K t ó ż  p r z y  pannie Hannie zustanie.
S tarzec barznem  z m ierzy ł  go  ok iem  - - A  z k ą d -  

ż e  p o d o b n a  o p u k a  Mości Bartoszu? jakież niebez­
p ie cz e ń s tw o  m o że  g roz ić  d z ie w c z y n ie ?  czy  latarzyn 
na karku, c zy  k r z y ż a k ?

M ło d z ia n  c h c ia ł  co ś  w y r z e c ,  w s t r z y m a ł  się je ­
dnak .  Ł o w r z y ,  k tó reg o  h u m or  nie b y ł  w  tym dniu 
szczególn ie j  p o  z e p su c iu  ko lebk i ,  w y b o r n y ,  g n ie w ­
nie z a w o ł a ł :

N i l  m a r u d ź  Asan! na konia i d u  k o śc io ła !  co  
ci tam Hanna w  g ł o w i e ,  nie myśl o niej , męzein 
je j  nie jestes? p o z o s t a w  Ją w  d om u , strachu nie 
ma; a g d y b y  z ło  p r z y s z ł o ,  toż  pan P e łk a  zostaje.

O t ó ż  dla tego , ż e  pan P e łka  z o s ta je - - in r u k r ią ł  
m ł o d z i a n , -  ; ja c h c ę  zostadt

Dla leg o?  c ó ż  lo znaczy  M osnnic,  taka m o w a ?
M i o d y  sz lachc ic  p o j ą ł ,  że in ó w i ł  za w ie le ;  u -  

g r v z ł  się w język ,  a starzec z a w o ła ł
Ha ba! a lo  mi rzecz! a to nn m o w a !  hola  A lo-  

ści, g d y  p r z y j id z ie m  z kośc io ła ,  zdasz mi sp raw ę  
z t w o ich  s ł ó w :  osza la ł !  h e jże  tia kom a, ż w a w o  za 
nami!

O d jecha l i .  ( U .  c . 71.)

IM lZ Y J K C T fT j i l  DO K I I A K O W A .

O d dnia 1: do dnia 18 Sicr/mia.

S m ir n o w ,  S perański  P iotr ,  R o sc l id cs tw iń sk i  K o n ­
stanty, S la b c T  A nn a, K u lczy ck i  W in c e n ty  ob . ,  B o r ­
k o w s k i  Józ e f ,  z Po lsk i ;  - B y c z k o w s k i  KuroT, z G a -  
l i e r i ; - - B a r l s e b  R u d o l f ,  Vc it  G u s ta w ,  B erger ,  Pas- 
sau M a u r y c y ,  Sehott E d m u n d ,  Ortm nnn, z Pruss.

Wyjechali s Krakowa 
L e w ic c k i  M ichał ,  O le i .dzką  A le y n d e r ,  M a n k o w r  

ska Aniela,  Jasińska Kntarzyiyi, d o  Polski;  —  R a -  
nielrnajer Jozef ,  T rc tc i  W ik io r y a ,  R o te c k a  A n n a ,  
K o ieeka  T crcssa ,  d o  G a l i r y i ;— Kalinka A le s a n d e r ,  
d o  Pruss.


